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Wiadomości krajowe.
Z  D e r  I i  n a .  d n i a  1 6 .  L i s t o p a d a .

Gaz .  Lizy do w  a z  d. Ib.  List. obejmuje O d p r a ­
w ę  Na jwyższy  r -e jmowy dla s t a n ó w  p r o w i n -  
c y a in y th  p r ow in cy i  h ad re ńsk wk .  W  sa my m 
W s t ę p i e  czy ta my :  D u c h  o jczys ty ,  k tó ry  N a ­
sze w i e r n e  p r o w i n c y e  Nadreńsk ie  podczas p o ­
l i tycznych za w  i kia u p ie rwszego  r o k u  r z y d ó w  
N a s z y c h  ożyw ia ł  i zaufanie po k ła dan e  w  Nas 
W t r u d n y ch  kośc ie lnych  s tds unk ach ,  w z m o -  
crdlo w  N as  p r ze k o n an ie ,  k tó rćn i  się z a w sz e  
cieszyl im,  że w ę z e ł  łączący je z Naszy m o n a r  
chiy a tern sa mem z ca łemi  N ie m ca m i ,  z każ.
dym r o k i e m  hardziej  się ustala,  i że w i e r n e
p r zy w ią za n i e ,  o k az yw an e  p rzez nie N as z em u 
vr Bogu s p q c z y w a j y c e m u  o j cu  K r ó l ew sk ie m u ,
iako d roga  puśc izna i na Nas przeszło.  Z n a ­
leźliśmy w  p o d an y c h  N am  prze* v\ l erne S tan  
ny  m e m o r y a ła c h  i w e  wszys tk ich  czy nnośc iach 
t egoro czn eg o  S e jm u  pocieszający d o w ó d  d u ­
cha  t ego jako też sum ie n ne gb  s ta rania ,  z j a ­
k ie m  S ta ny  zadanie s w o je  pojęły * z korzyśc ią  
d la  kraju spe łn i ły,  a talc z pocieszający u f n o ­
ścią W  te m  u tw ie rd z i l i ś my  się p rzekonaniu ,  
że działalność ich w  ty>m du ch u  w y k o n y w a n a  
za w sze  będzie błogy i że M y  w  miłości  i w i e r ­
ności  i ch w  d o b r y m  jak z łym czasie mocn y  
zna jdz iemy pod por ę .  Z  n a j w i ęk sz ćm  to jest 
dla Nas zad oyyo le n iem,  że yy ie rnym S tan om

N a s z y m  o św ia d cz yć  m o ż e m ,  iż n i e p e w n o ś ć  
w z g l ę d e m  ustalenia admini st racyi  dyecez yam ćj  
w  K o l o n i i  i  T r ć r r i r r c ,  n a b » v > - i » r r  *  l u d n o ś ć
Nasz ych  p r o w i n c y i  N ad reń sk i ch  n iesp oko jno -  
ści ,  obecn ie  jest za ła tw io n e  i że zaw iązan e  
w  tćj mie rze  z d w o r e m  R z y m sk im  układy  do  
zupe łnie zadoWalnia jycego w y p a d k u  d o p r o ­
wadz i ły .  *=—===——=

Wiadomości zagraniczne.
II o s s y  a.

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i ć j .
Z  p e w n e g o  źród ła  doszły nas szczegó ły  p o ­

ws ta n ia  c h ł o p ó w  w  Inflantach.  Bi skup ros- 
syjski w  R y d z e ,  k t ó r em u s w o b o d y  N i e m c ó w  
w  p r o w i n c y a c h  nad ba ł tyck ich  by ły  jak só l 
w  oku i k tó ry  l iczbę p r a w o s ł a w n y c h  na koszt 
N i e m c ó w  p o m no ż y ć  chc ia ł ,  ży w i ł  po ta jem nie  
n i e u k o n te n t o w a n ie  międ zy  w o l n y m i  w p r a w ­
dzie ,  ale nie posiadającymi własn ośc i  Ł o t y ­
szami i p r zy r ze k ł  im,  skoro  do religii  greckićj  
p r ze jd ą ,  g run ta  w o l n e  w  głębi  Rossyi .  ’la k  
t edy wie lk ie  m n ó s t w o  Ł o t y s z ó w  p r zy ją w sz y  
w i a r ę  g recką chcia ło się w y n i e ś ć  do Rossyi ,  
ale naturalnie ziemi nigdzie nie  było dla n ich,  
p o n ie w a ż  Biskup zupe łn ie  b ez  w i e d z y  r z ą d u  
działał.  T e r a z  p o w i e d z i a n o  im ,  że oni  to  
w ł a ś c i w i e  są panami  ziemi i że N ie m cy  ich 
tylko wyrugowal i*  Sku tk iem tego by ło  zayyi-

Wielkiego



1646

chrzenie spokojności, które wszelako rząd n8- 
tychmiast przytłumił. Iłilka set K ozaków  
ch ło p ó w  rozum u  nauczyło. Biskupa suro­
w o  za te zabiegi ukarano; zamknięto go 
w  klasztorze a całe przejście chłopstw a za 
n iew ażne ogłoszono.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 40. Listopada.

W czo ra j  w  południe Król w  tow arzystw ie  
Xięcia Orleańskiego , do Paryża przybył. N ie ­
b a w e m  potóm zgromadziła się Rada m inis trów  
w  Tuilleryach. O brady  trw a ły  do godz. Stój. 
P o  ukończeniu ich o rdynansów  konnych do 
ho te ló w  poselstw hiszpańskiego, angielskiego^, 
rossyjskiego, pruskiego i austryackiego w y ­
słano.

Dzisiaj rozchodzi się pogłoska, źe Rada mi* 
nisteryalna na w czorajszem  posiedzeniu iw o -  
jćm  w yłącznie  pytaniem hiszpańskiem się zaj­
m ow ała .  M ow a podobno była o kongressię 
europejskim celem ustalenia sp ra w  półw yspy  
i formalny w  tói mierze w niosek  do wielkich 
d w o r ó w  uchwalió miano.

G i e ł d a ,  d n .  10.  L i s t o p a d a .  Stagnacya 
w  ren tach  francuzkirh nie ustala. Pogłoska, 
ze bank angielski u francuzkiego no w ą  chce 
zaciągnąć pożyczkę nie znajduje w iary. G ło ­
szono , ż'e wielki dom  fabryczny, suknem han­
dlujący, z b an k ru to w a ł;  długi jego kilkanaście 
milionów' fr. Wyhosić mają.

A  i) g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dn. 9 Listopada.

S ir  R o b e r t  Peel od tego swoje reform y fi­
n an so w e  rozpoczą ł,  że wyznaczył Kommis- 
syę ,  mającą objawić zdanie sw oje  o zmniej­
szeniu kosztów  przy w ybieraniu  do ch o d ó w  
państw a. Naczele tej Kommissyi stoi Lord 
Granville Sommerset.

Poźśry  wzm agają  się w  Anglii w  za trw aża­
jący sposób. W  Manchestrze spaliła się p rz ę ­
dzalnia baw ełny . Stratę podają na 20,000 
funt. szterl.

M o r n i n g  H e r a l d  z a p e w n ia , źe Don C a r ­
los w ysia ł  do Paryża pełnom ocnika, w  celu 
zawiązania  tamże układów  w zględem  ożenie­
nia syna sw ego z Donną Izabellą.

Śledzenie przyczyny powstałego w  T o w e rz e  
ognia ieszcze się nie ukończyło; n iew iadom o 
także jeszcze, co rząd względem  wynagrodzenia 
n iew innych  posiedzicieli fałszywych bile tów 
sk a rbow ych  uchwali. Dzienniki ró w n ie  jak p u ­
bliczność podzielonego w  tej mierze są zdania. 
R u ch y  pomiędzy rzemieślnikami pod w zg lę ­
dem  kam ieniarzy, którzy sw oję  robotę  o p u ­
ścili, zaczynają teraz zw racać  ną siebie uwagę. 
J a w n ie  się pokazuje ,  źe nie sam zw iązek k a ­
mieniarzy ma w d ć m  udział, ale tak ie  związki 
innych  rzem ieśln ików , a co jeszcze jest do 
tprawdy podobniejszćm, zarządzający komitet,

k tóry  Wszystkiemi siłami z w iązk ó w  kieruje- 
Pan o w ie  w ystąp ionych  z służby kamieniarzy 
opatrzyli się ze w s ió w  w  innych czeladników 
i postanowili żadnego nadal z wichrzyciel* 
w  służbę nie p rzy jm ow ać. Zw iązki rzem*?' 
ś ln ików  sądzą, iż przez częste zgromadzanie 
się i potępiające uch w a ły  i ow ych  do opuszczę* 
nia miejsc sw oich zmuszą. Ale się jeszcze na­
w e t  dalćj posuwają i cłicą zmusić gazety d° 
pisanin w  ich duchu , starając się skłonić 
wszystkich ro b ó tn ik ó w  do nie byw ania  
sz y n k o w n ia th ,  gdzie T i m e s  i trzy inne zna­
jome dzienniki trzymają. T i m e s  odgrai* 
związkiem między majstrami przeciw  unioni- 
stcmn, do czegoby naturalnie przyjść mogło; 
ale zatargi takie nie zdołają zgody między r o ­
botnikami a klasami średniemi przywrócić .

Na jednćm z ostatnich posiedzeń Rady gmin* 
nćj miasta L ondynu ,  Lord  Dudley Stuart, 
poeta Tom asz Cam pbell i inni cz łonkow ie  
• T o w a rz y s tw a  literackiego przyjaciół Po la ­
k ó w *  petycyę o ustąpienie Guildhallu na bal 
na korzyść podupadłych w y ch o d źcó w  po l­
skich podali. Petycya ta pożądany miała sku­
tek. Wielkie juz czynią na festyn ten p rzy ­
gotowania . S p e c t a t o r  pow iada w  tej m ie­
rz e ;  •  T o  jednak z ludzkością raz się w y ta ń ­
czą ,  nie tak jak na osław ionym  balu \y  M. po 
zdobyciu W arszaw y.*

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 3. Listopada.

Dzisiaj stracono tu Iłrygadyera Quiroga y 
Frias. O d godziny pół do 12. oddziały g w ar-  
dyi narodow ćj i szczupłego w  M adrycie po­
zostałego wojska na placu de las i-mardia* 
tw o rzy ły  czw orobok, O godzinie lćj zw ia­
stow ał ordynans, że potępieniec się zbjiia- 
Natychmiast K om m endan t placu, exekucyi tói 
p rzew odniczący , w  bębny  uderzyć kazał, 
w szyscy sierżanci z bronią uformowali koło 
a oficer ó w  donośnym głosem odczy tał b a n d o, 
w  moc którego każdy, któryby się odważy 
w y rz e c  s ło w o  «Ułaskawienie« , miał być naj 
tychmiast zam ordow any . T y m c z a s e m  staną 
Ouiroga na miejscu przeznaczonym. S i e d z i a  

i pojeździe między d w o m a  ksK _W  o t w a r t y m  poje
mi, przed  nim siedział jego obrońca i j« 
z G en e ra łó w ,  przyjaciel jego. Miał na s° . 
mu n d u r  paradny Brygadyera, w ie lu  o rd e r8 ^  
ozdobiony. W ysiad ł pow oli z pojazdu, . 
cił się żyw o ku środkow i c z w o ro b o k u ,  8 
m u fiskal rozczulony z przytłum ionym  8 '° ’ 
w y ro k  Śmierci odczytywać zaczął. y uir ^  
w id ząc ,  że do .końca nie dojdzie , 
żeby przestał. Następnie pikiet g r e n a  yer  . 
pułku Xięźniczki w ys tąp ił ;  Q ^'ro^ -  
sw ego  spowiednika i p r« d

tZZVTyl, S S  s‘iV«& »'«■*-
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CMiych j w  tym stanie czekał ciosu śmiertel­
nego. Nie zakomenderował-, l‘ak  Don Diegoj:
• ognia! « — gdy xiądz w ym awiał, słowa: 
•W ierzę  w  syna jego jedynego" — żołnierze 
ognia dali. Cały prawie ładunek utkwił w  pier­
siach Quirogi. Ponieważ spowiednik jednak 
sądził, źe go jeszcze nie zabito, drugi raz 
wystrzelić rozkazał. Rozstrzelany miał do­
piero lat 34.

Madrycka G a z e t a  n a d w o r n a  z dnia 3. 
obejmuje następujący pod d. 26. m. z. w  Vito- 
ryi datowany dekret: "Zważywszy na słuszne 
polityczne względy i pewne powody przy­
zwoitości publicznej, oędąc Regentem Kró­
lestwa podczas małoletności N. Królowej Iza­
belli II., zgodnie z wolą Rady Ministrów, po­
stanowiłem, co następuje: *Od tej chwili a i 
do przyjęcia nowego prawnego postanowie­
nia, ustaje wypłata summ, przeznaczonych 
dawniej z budżetu J. K. M. Królowćj Matce, 
Maryi Krystynie B W b o n  «

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik urzędowy Król. 

Regencyi w  Poznaniu z dn. 16. Listopada r. b. 
obejmuje między innćmi doniesienie J  W . Na­
czelnego Prezesa W . Kięstwa Poznańskiego, 
i e  N. Król raczy! pismem gabinetowem z dnia 
29. Września r. b. oddzielonym od majętno­
ści Czempińskiej, położonym w  powiecie 
Kościariskjm włościom P i e c h a  n in  i l i  o- 
r o w k o ,  nadać znaczenie dóbr szlacheckich 
na czas znajdowania się ich w  ręku nowego 
nabyw cy, kupca Nieczkowskiego i jego p ra­
wego potomstwa; — doniesienia o chorobach 
bydlęcych; — o wypadkach oźrebień za rok 
1B40.; — o m łynobudow nictw ie; — donie­
sienie o powstaniu nowych posad: Kołaczko­
w a w  pow. Ostrzeszowskim, Huty Karoliny 
łam ie, Celinki w  pow. Kościańsk., Nowego 
Trzecianowa, Nowego Bruczkowa i Karólo- 
Wa w  pow. Krotoszyńskim; — i t. d.

— "Tygodnika literackiego* w y s z e d ł  Nr, 46.; 
zaw iera:  Life and correspondence of W ilber-
f°rce i Memoirs of the life of Sir Romilly. 
Letters of the Carl of Dudley. Wyjątek z poe­
matu Losławskiego „Banko*. — Drugi wyjątek 
z pieśni Indu wiejskiego «§piew parobczaka*, 
przez Julią w .  O  przesądach w e  względzie
lekarskim panujących w  naszym kraju, przez 
L. Chodkowskiego (dokończenie). Listy 
agenta saskiego podczas bezkrólewia po Au­
guście 111. * w  początku panowania Stanisła- 
w a  Augusta pisane (c iąg  dalszy). Pierwsza 
prelekcya Jędrzeja Moraczews| ^  __ p 0 _ 
niesienia literackie. Najnowsze dzieła.

»Orędownika naukoyyeg0 « wyszedł Nr.

46. i zawiera': O  języku w  U staw odaw stw ie  
p. Jana z Oświęcimia. —- Do P. Z., p. Mi­
chała Czajkowskiego.— Przegląd: C ud, czyli 
Krakowiacy i Górale i T rzy  Wieszczby, p. 
L. S< fiyrekcya towarzystwa naukowój P°* 
mocy. — Nowiny literackie.

Z K o l o n i i ,  dn. 7. Listopada. — J W .  N a­
czelny Prezes v. B o d e l s c h w i n g h  dn. 4. rn. 
bież. Kapitule metropolitalnej tutejszćj kopiję 
breve Papieskiego zakomunikował, w  moc 
którego X. G e i s s e l ,  Biskup Spirski (Speyer) 
Kandiutorem X. Arcybiskupa c u m  j u r e  s u c -  
c e d  e n d  i mianowany został. Kapituła posta­
nowienie Papieża przyjęła.

N a j z n a k o m i t s z e  o s o b y  w  P a r y ż u .
Z  p am ię tn ików  angielsk iego  dzienn ikarża .

( Z  R o z m a i t o ś c i  Ltc otc ic  h.J  
*  Będąc jeszcze Redaktorem en chef w  L on­
dynie, postanowiłem sobie wziąć co roku 
uwolnienie na kilka niedziel, które zwykle 
w  Paryżu przepędzałem. Tym  sposobem 
miałem z tąd podwó/ny pożytek, najprzód, 
żem się każdą razą dobrze zabawił, powtóre , 
żem się czegoś nauczył. Rzecz naturalna, 
z samego już powołania mojego za 'mowalem 
się najwięcej polityką, co sprawiło, żem za­
brał znajomość z naczelnikami tak zwanćj pod 
ó w  czas partyi liberalnej, do której Panowie 
Lafayette, Benjamin Constant, Kazimierz Pe- 
rier ,  Sebastiani, General Foy , Keratry i La* 
fitte należeli.

Zalecający list pewnego przyjaciela z Lon­
dynu, do Generała Lafayette pisany, ułatwił 
mi wstęp do jego hotelu, a mąż ten przedsta­
w ił  mnie osobom, którem wyżej nadmienił. 
Rzadko kiedy zaniedbałem przybyć na tygo­
dniowe Soiree, które ów czesny, główny do- 
wódzca gwardyi narodowej, w  swoim hotelu 
przy ulicy AnjouSaint-Honorć dawał. W  po­
mieszkaniu jego czy to przez przypadek, czy 
tćź przez w yrachowanie, zgromadzały się 
najpiękniejsze damy stoiicy. Dla tego tćż 
uczęszczało tam mnóstwo męzkiej młodzieży. 
Zwyczaj francuzki dozwalający każdemu za­
proszonemu wprow adzać swych przyjaciół 
W  dom, do którego jemu samemu uczęszczać 
pozwolono, sprawił,  iż się zawsze nie mała 
ilość nowych gości przedstawiała.^ Lafayette 
robił honory w  swoim salonie z niejaką repu­
blikańską prostotą, z po za której się jednakże 
ugrzeczniony szlachcic dawnej daty przebijał. 
Ze wszech stron ubiegano się o wolność znaj­
dowania się na tych wieczorach, chociaż nie 
było tam owych koniecznych a nie bardzo ko­
sztownych posiłków: herbaty, ciasteczek i 
w ody z cukrem, na których na żadnćm paryz- 
kićm Soirće nie zbywa* Xiążę Broglie zosta-
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jący podów czas na czele dziennika G lobe, tu ­
dzież pan R em usa t,  zięć a małżonek w nuczki 
Lafayetta , były najznakomitsze literackie oso­
by  tegoż tow arzystw a . C o  się tyczy polityki, 
rozm aw iano  tam  z wielką o twartością  i» ni- 
gdym sobie w yobrazić  nie mógł, aby rząd miał 
po trzebę  posćłać szpiegów w  miejsce, które 
tak w ie le  dam odwidzało. Zresztą Bourbo- 
n o w ie  mieli wielkie zaufanie w  republikań­
skim w eteran ie ,  którego jako niewinnego, u- 
topistę pow szechnie  uważali. Lafayette w  
•w y c h  ro zm o w ach  nie odznaczał się św ie t­
ny m  talentem ; m ó w ił  w ie le  i często bez s z y ­
ku. Anglików i A m erykanów  przyjm ow ał 
u siebie bardzo up rze im ic , a m ianowicie gdy 
m u  przez Benthama byli poleceni, dla które- 
miał wielkie poważanie. P rzeciw nie zaś p a ­
n em  Talleyrandem  pogardzał w  najwyższym 
stopniu i w idać  było oczewiście , źe się bar­
d zo  powściągał,  aby o tym przebiegłym dy ­
plom acie , nazbyt ostro się nie wyraził.

N ieporozumienie, które zaszło między pa­
n em  Lafitle a królem F ra n c u z ó w , ma wielkie 
podob ieńs tw o  do nieporozumienia tegoż o- 
statniego z panem  Lafayette. Lafitte w  roku 
1830 nie był bynajmniej s tronnikiem  partyi 
republikańskiej. Jego marzeniem była m o n a r ­
chia demokratyczna. Był on zacnym męż.em, 
ale cokolwiek z a r o z u m i a ł y m ;  n i e  m a j i j c  s i ę  
dość na ostrożności p rzec iw  podstępom , k tó ­
rych  na niego u ży w an o ,  nie pozostał długo 
w  posiadaniu w ładzy  i niespostrzegł, że za 
w ie le  sw ojm  siłom zaufał. Nieszczęśliwy o* 
b ró t ,  jaki w zię ły  jego stósunki maiątkowe, 
sp o w o d o w a ł  go do usunięcia się w  kilka m ie ­
sięcy po sw oim  w stępie  do ministeryum. 
W  istocie zaś czuł się przez to być urażonym, 
i e  g łów ny  naczelnik pańs tw a ,  który niegdyś 
tak mocno o łaskę ludu się starał, zaczął co ­
raz  ncinićj uważać na opinię publiczną i coraz 
większe niósł ofiary życzeniu pojednania się z 
uko ronow anem i g łow am i w  Europie* W nie­
porozum ieniu pomiędzy panem Lafitte a kró­
lem , w idać  było jeszcze większe rozjątrzenie, 
niż pomiędzy panern Lafayette a Ludw ikiem  
F ilipem , który n a w e t  większy wzgląd okazy­
w a ł  dla naczelnika partyi republikańskiej, niż 
dla swego byłego ministra. Zresztą przyczy­
ną niełaski, w  którą popadł u Ludw ika  Filipa, 
m iało być także bogac tw o  i ho jność , któremi 
wielki ten bankier w  istocie oszczędny d w ó r  
k rólew ski p rz y ć m ie w a ł .______ (Dok, nast()
m

Co tylko opuściło prassę:
B a b i e  lato

P anny  D z i ju b i ń s k i e j. 
Nie babom  poświęcone. 

Cena eks. 1 Złp.

W  przyszłą niedziełę , t. j. d. 21. Listopada, 
danym  będzie w  sali hotelu Drezdeńskiego 
koncert ,  ułożony przez lu b o w n ik ó w  ibuzykt, 
i w ieczór  tańcujący. Dochód przeznaczony 
na cel dobroczynny.

S zanow na Publiczność zapew ne z chęcią 
się przyłoży do wsparcia nieszczęśliwych i li­
cznie się zbierze w  dniu w yrażonym .

Biletów wnijścia, po zlt. 9 dostać można 
w  księgarni J. K. Zupańskiego i w  składzie 
papieru K. Szymańskiego w  Bazarze.

Początek koncertu  o godzinie 9tej w ie ­
czorem.

Podpisany ma zaszczyt w ezw ać  szanow nych  
C złonków  T o w a rz y s tw a  Agronomicznego W  
(śnieżnie , ażeby na w alne zgromadzenie dnia 
1. G rudnia r. b. niechybnie się zebrali.

Prezes T o w arzy s tw a  Agronomicznego, 
M a x y m i l i a n  M o s z c z y ń s k i .  .

K toś doniósł w  Gazecie Poznańskiej 260. 
imieniem T o w arzy s tw a  A gronom icznego w  
Gnieźnie ogłoszenie balu, który T o w arzy s tw o  
miało dać w  sali Roedera na dzień 14. t. m . 
Podpisany zawiadamia S zanow ną Publiczność, 
iż do takiego ogłoszenia nikogo nie upow ażniło  
T o w a rz y s tw o ;  źe ogłoszenie to jest fałszywe, 
i źe tego, który się pow ażył tak sobie z pu- 
Ll i ezno . śc i  zażar tow ać , sądow nie poszukiwać 
będzie

Prezes T o w .  Agron. w  Gnieźnie, 
__________M a x y m i l i a n  M o s z c z y ń s k i .

JLutiwiiiu IV il/irt
jest teraz jak n a j o b f i c i e j  zaopatrzony, » 
wszystkie żądania pod względem  ' f o r t e p i a *  
now zaspokoić może.

K om pletne lliSltlFtly .  całe i L- znajdują 
się z wszystkich gatunków  d rzew a  w  zapasie;

r odobnież przedają się Q u e u e s  i k u l e  b>- 
a r  d o w  e pojedy ńczo. — Przy bardzo umiar­
kow anych cenach to w a ró w  m oich, jak wia* 

dom o, kupujący, zdolność płacenia mający, 
r a t a m i  z w y p ła t  uiszczać się ,mogą. R z e ­
t e l n o ś ć  zostanie jak zaw sze u mnie główny 
rzeczą.

NB. W y n a j m o w a n i e m  s k r z y d e ł  tru­
dnię się teraz także na obszerniejszą stopę p°d  
bardzo korzystnemi warunkam i.

P o z n a ń  w  I istopadzie 1841
liartłzo dobry św ieży T r­

ivial- Astrachański odebrał i p ° leca p °
n ader  miernej cenie.

B. Ł. Pracgcr,
W o d n a  ulica vv d o m u  L u d w i k i  Nr. 30*


